
Dodatek do „Gazety Narodowej”
z dnia 8. Stycznia 1895.

Złowrogie objawy.
Złowrogi od dni kilku — piszą, z Pe­

tersburga do Czasu — wieje dla nas 
prąd ze stolicy carskiej. Car jest nieza­
wodnie lepszego usposobienia, jeśli nie 
dla nas Polaków, to przynajmuiej ma 
więcej łagodne i szlachetne ogólno ludz­
kie uczucia. Wszystko, co się dotychczas 
działo od początku nowego panowania, 
dowodziło tego bezsprzecznie i pozwalało 
się spodziewać, jeśli nie jakiego zwrot'! 
na naszą korzyść, jakichś zmian lub n a ­
dziei, to przynajmniej złagodzenia okru­
tnego systemu rządów, w którym Polacy 
wyjęci byli z pod prawa, w którym im 
nawet nie wolno było być lojalnymi, sko­
ro za okazanie nawet uczuć lojalności 
obelgi same otrzymywali.

To też obawa nie zwrotu, ale jakiej­
kolwiek folgi względem nas poruszyła 
piekło namiętności i zawiści fanatycznych 
czynowuików, któremu wtórowała kama- 
ryla dworska, wszechmocna za czasów 
Aleksandra III  i żądna, aby utrzymać 
swoje stanowisko. Los Hurki i to zna­
czące a tak zimne odprawienie go prze­
straszyło wszystkich czynowników rosyj­
skich w Królestwie i w guberniach za­
chodnich. Zaczęto zewsząd bić na alarm; 
posypały się setkami i tysiącami skargi, 
doniesienia, listy prywatne do Peters­
burga, wszystkie przeciwne Polakom, a 
zwłaszcza jakimkolwiek zmianom, choć­
by najdrobniejszym — wszystkie po­
dyktowane obawą utraty zajmowanego 
urzędu.

I tu jako fortel najlepszy służyło 
chwalenie systemu Hurki, ujmowani6 się 
za jego zasługami. W ten sposób żaden 
z piszących nie wstawiał si? za swoją 
osobą, nie przemawiał w imieniu 03°hi- 
stych interesów, lecz poświęcał się dla 
ogólnej narodowej sprawy, bronił tylko 
bohatera systemu, wiedząc, że to obrona 
najskuteczniejsza swej własnej posady, 
gdyż owemu bohaterowi na nic się nie 
przyda, skoro już dostał dymisyę i do 
władzy powrocie nie może, jako nieule­
czalnie chory. Zawrzało w Petersburgu 
od tych głosów alarmu. Wszystkie dzien­
niki, nawet te, które się nieco przychyl­
niej o Polakach wyrażały, przepełnione 
były artykułami o Hurce, zarzucone ko- 
respondeneyami i skargami zewsząd. 
Akcya nader misternie była prowadzo 
na, głosy alarmu budziły sztucznie fana­
tyzm i rozgorączkowanie i nie brakło po­
gróżek.

Kiedy akcya była już gotowa, skorzy­
stała z tego kamaryla dworska, aby swe­
go dopiąć. Jak ona w środkach nie prze­
biera i jak  bezwzględnie chce się u 
władzy utrzymać, dość powiedzieć, że

w sferach dosyć dobrze poinformowa­
nych utrzymują, że ta kamaryla miała 
jeszcze inne środki w zapasie — przy­
gotowane sztucznie małe atentaty, fał­
szywe zamachy itd -

I oto zaszedł fakt niespodziewany, a 
nader bolesny nietylko z naszego, ale 
ogólno ludzkiego, zarówno humaniiarne- 
go, jak państwowego i monarchicznego 
punktu widzenia, że dnia 8 styczuia 
podpisał cesarz n o w y  d r u g i  r e ­
s k r y p t  do  H u r k i  w którym chwali 
go za jego srogie rządy.

Reskrypt len do jenerał-feldmarszałka 
Hurki, ogłoszony w urzędowym Prawit. 
Wiestniku b rzm i:

„Józefie Włodzimierzowiczu. Spoczy­
wający w Bogu rodzic mój wysoko cenił 
pełne chwały sasługi pańskie dla tronu 
i ojczyzny i niejednokrotnie wyrażał pa­
nu swoją szczogólną uwagę i życzliwość. 
Po wojnie tureckiej w latach 1877 i 78, 
w których imię pańskie okryło się sławą 
męstwa, był-ś pan mianowany tymcza­
sowym jenerał-gubernatorem wojennym 
petersburskim, następnie tymczasowym
jenerał-gubernatorem odeskim, przy wło­
żeniu na pana obowiązku komenderowa­
nia wojskami miejscowego okręgu wojen­
nego.

„W r. 1883, po śmierci jenerał-ad- 
jutauta A lbedjńskiego, niezapomniany 
ojciec mój powołał pana na wysokie i 
wielce trudne stanowisko jenerał guber­
natora warszawskiego i dowodzącego 
wojskami okręgu wojennego warszaw­
skiego. Przez ciąg przeszło I I  lat nie 
przestałeś pan usprawiedliwiać monar­
szego wyboru i okazauego sobie zaufa­
nia przez wzorowe, gorliwe i pełne ta ­
lentu wykonanie planów mojego drogie­
go rodzica, jakoteż niozmordowaueini tru­
dami około wzmocnienia i udoskonalenia 
armii i obrony strategicznej jednego z 
najważniejszych kresów Rosyi, w celu 
zabezpieczenia całości i houoru państwo­
wego cesarstwa.

„Pańska gorlwość i pełna energii 
działalność dotknęła wszystkich innych 
gałęzi życia kraju nadwiślańskiego, we­
wnętrznej jego administracyi, porządku 
i rozwoju ekonomicznego. Dzięki p ań ­
skiemu kierownictwu, stanowczości i bez­
stronnej sumienności w spełnianiu obo­
wiązków i zaspokajaniu miejscowych po­
trzeb, osiągnięte zostały, bez uciekania 
się do nadzwyczajnych środków, powa­
żne rezultaty pod względem uinocnieuia 
nierozerwalnego zjednoczenia kraju ze 
wspólną, wielką ojczyzną.

„Zmierzając jednocześnie do zaspo­
kojenia duchowych potrzeb ludności ro­
syjskiej kraju i utrzymania w nim pra­
wosławia, dałeś pan początek świętej 
sprawie budowy w Warszawie soboru 
prawosławnego. Ten zupełnie niezbęduy

środek niewątpliwie zapewni naszej cer­
kwi przynależne jej znaczenie na zacho- 
dniem pograniczu cesarstwa.

„Zatrzymując się ze szczególnem za­
dowoleniem na przejrzeniu tak wysoce 
pożytecznej państwowej działalności pań­
skiej, ze szczerym żalem zgodziłem się 
na uczynienie zadość prośbie pańskiej
0 uwolnienie z powodu rozstrojonego 
zdrowia od obowiązku głównego naczel­
nika kraju i dowodzącego w nim woj­
skami, żywiąc nadzieję, że wypoczynek
1 pobyt w ciepłym klimacie przywróci 
zachwiane przez długie natężenie w za­
jęciach zdrowie pańskie.

„Jestem przekonany, że pozostając 
członkiem Rady państwa, dz ęki prakty­
cznemu i oświęconemu poglądowi, talen­
tom i doświadczeniu, będziesz pan i na­
dal przynosił pożytek ojczyźnie przy 
rozstrzyganiu spraw państwowych.

„Pozostaję ną zawsze dla pana nie­
zmiennie życzliwym11.

Na oryginale ręką cesarza napisano :
i serdecznie wdzięczny.

M ikołaj. *
Reskrypt ten nosi datę Carskiego 

Sioła d. 22. grudnia 1894 r. starego 
stylu, czyli 3. stycznia 1895.

Że tym, którzy wydanie tego carskie­
go reskryptu spowodowali, nie chodziło 
wcale o Hurkę, ale o system rządów, 
najlepszy dowód w tem, że nie otrzy­
mał on ani tytułu hrabiowskiego, ani 
douacyi, ani podwyższenia pensyi, o co 
j e m u  chodziło, lecz otrzymał pochwałę 
za system rządów, o co i n n y m  cho­
dziło. •

Autorem tego reskryptu jest, jak m ó ­
wią — Pobiedonoscew. W stosunku do 
sprawy i położenia Polaków przypomina 
on zupełnie manifest Aleksandra III. 
pisany przez Pobiedonoscewa, a oduo- 
sząey się do sprawy reform liberalnych, 
proponowanych przez Loris Melikowa, i 
tak samo, jak tamten był inscouowany. 
Przypomnieć warto, że tamten manifest 
zaledwo był podpisany, już został ogło­
szony, zaskoczył całą opinię w Rosyi, a 
uawet był niespodzianką dla Loris Me­
likowa i jego ministrów, Tak obecnie 
i ten reskrypt do Hurki zaraz po pod­
pisaniu został wydrukowany, choć inne 
tego rodzaju reskryptu dui i tygodnie 
czekają na ogłoszenie, nie dalej, jak 
ostatni do hr. Szuwałowa. Widocznie 
autorom zależało na pospiechu i przy­
puszczać można, że mieli gotowe egzem­
plarze, przeznaczone odrazu — do druku.

Ze spraw Śląsk: eh.
VII.

K atolicy i ew angelicy.
Że na Śiązka austr: jedna  nieomal 

trzeoia polskiej ludności pozostała lu- 
terską, należy to do sm utnych  skutków 
odłączenia od Polski. Książęta oieszyń- 
scy nietylko się zniemczyli, ale też pod 
względem religijnym poszli za prądem 
reformacyi. Znana a dziś powszechnie 
potępiona z a sad a : cujus regie ojus et 
religio, sprawiła, źe lud poddańozy pod 
stępem lub gwałtem przeprowadzili na 
lnteranizm. Przechowuje się tu trady- 
oya, że po śmierci lub wygaśnięciu ka­
tolickich proboszczów, zwanych „fura­
żam i44, „paterkam i”, posyłali do gmin 
predykantów i pastorów, którzy przy­
bierając tę samą nazwę „farażów44 i z a ­
chowując zewnętrznie mnóstwo kato­
lickich obrzędów (co się i dziś jeszcze 
praktykuje) przeprowadzili lud „b e z- 
w i e d n i e 44 d o „ e w a n g i e l i c y z m u ! “ 
nic mu nawet zrazu nie wspominająo 
o Lutrze.

W  ten sposób w Księstwie Cieszyń- 
skiem pozostała największa po Prnsiech  
wschodnich część ludności przy tak 
zwanej reformacyi. Jes t  tu  ewangieli- 
ków, Niemców i Polaków 70 tysięcy! 
Niemiecki© rząd y  i odłączenie od Pol­
ski stan ten utrzymało.

Pomijająo przeszłość, zobaczmy jak 
było, gdy śp. Stalmach podniósł sztan­
dar narodowy. Sam Stalmach był ewan- 
gielikiem (nawrócił się dopiero przed 
śmieroią) ale przedewszystkiem czul się 
Polakiem i pragnął odrodzenia polskie­
go ducha, więc do tej pracy się zabie­
rając, nietylko wcale z wyznaniem swo- 
jem się nie afiszował, ale co więcej tak 
pisał i działał, jak  g d y b y  był katoli­
kiem. To też w początkach jego dzia­
łania w publicznem życiu wcale waśń 
jakaś wyznaniowa nie miała miejsca, 
owszem cały polski Ind katolicki i całe 
jego duchowieństwo stało przy S ta lm a­
chu i jego Gwiazdce Cieszyńskiej. Tak 
też było aż do owej nieszczęsnej kłó­
tni z powodu gospodarki bazarowej.

A w czasie tego sporu, co widzimy ? 
P rzy  Stalmacha ewangieliku stoi lud 
katolicki, wspierający State jego  pismo, 
stoi duchowieństwo katolickie, przeko­
nane o słuszności jego  sprawy — a po 
przeciwnej stronie występują nowi dzia­
łacze „ewangielicko-liber&lm44, k tórych 
z nieświadomości prawdopodobnie po­
pierał Czas i inne pisma galicyjskie.

Od czasu tego sporu zwolna waśń, 
z początku osobista pomiędzy Stalma 
chem i jego przeoiwnikemi, przybiera 
oharakter w y z n a n i o w y ,  bo nowi 
działacze chcą nie tylko zwyciężyć oso­

biście śp. Stalmacha, ale też zmienić 
jego  kierunek w pracy narodowej, na 
dając mu jeżeli nie wyłącznie ewangie 
licki charakter, to przynajmniej cechę 
s u p r e m a c y i  e w a n g i e l i c k o - l i -  
b e r a  I n  ©j.

Dwadzieścia lat, jak  wspomniano, 
t rw a ją  te wewnętrzne wysiłki o zdo­
bycie steru w sprawach narodowych 
pomiędzy jedną i drugą stroną. Stal 
mach pokonany w sprawie Bazaru i 
Czytelni ludowej, walczy w piśmie 
przeciw tym  inslytuoyom wytrwale, ale 
do statniej chwili — i-n, ewacgielik — 
trzyma stronę katolickiego ludu i du ­
chowieństwa, w jego ręce oddaje swoją 
Gwiazdkę, a przed śmiercią sam zostaje 
katolikiem.

Przeciwnicy śp. S talmacha nie czy­
nami, al© pisaniem, wołaniem, urojone- 
mi zarzutami zyskują tyle, że nieświa­
domi spraw i stosunków miejscowych 
rodacy, łożą na Bazar, Dom narodowy 
i Czytelnię ludową, a oraz nwierzyli 
ich twierdzeniu, że :  „ n a r o d o w o ś ć
p o l s k ą  w K s i ę s t w i e  C i e s z y ń -  
s k i e m  w y ł ą c z n i e  u t r z y m u j ą  
e w a n g i e l i c y  — a co katolik to 
przynajmniej kosmopolita, jeżeli już nie 
renegat44.

Oszczercza ta  opinia szeroko ro z­
powszechnioną została, dlatego słuszną 
je s t  rzeczą przypatrzeć się, jak  jest 
w rzeczywistości.

A  tu  znowu punktami rzecz uwi­
docznię, aby każdy to dobrze zau­
ważył.

1. Ju ż  wspomniano — i tego mi 
n ikt nie zaprzeczy — że nim się nowi 
działacze pojawili, a Stalmach p o d u i ó s ł  
hasło narodowego odrodzenia, stanął 
przy nim cały lud katolicki i ducho­
wieństwo, których on nie poniżał, me 
drażnił, ani przekonań ich re ligijnych 
nietylko nie obrażał, ale owszem sza­
nował. Gwiazdkę cieszyńską jak za S ta l­
macha tak też i dzisiaj głównie trzyma 
lud katolicki i duchowieństwo, a sam 
Stalmach otwarcie mówił, że nigdy, 
naw et gdy jeszcze nie istniały pisma 
polskie luterskie, Gwiazdka cieszyńska 
nie miała więcej nad s t u  odbiorców 
ewangielików. _

2. A przypatrzm y się obecnej pracy 
narodowej na Slązku. Robi się nie wie­
le i nie tak  jakby  trzeba, ale to, co 
się robi, to wszystko p r a c a  k a t o l i ­
k ó w .  Czytelnie w Skoczowie, Jab łon ­
kowie, Karwmej, Łazach itd. prowadzą 
k a t o l i c y  — tylko jedna czytelnia lu 
dowa cieszyńska, raczej kasyno inteli- 
gencyi miejscowej, jest w rękach ewan- 
gelicko-liberalnych. „Kółka rolnicze44 
w większej połowi© są katolickie i przez 
księży prowadzone. Najliczniejsze, bo 
przeszło 1000 członków liczące i naj­

skuteczniej w polityczno-narodowym 
duchu pracujące towarzystwo, toć prze­
cie „Związek ślązkich katolików*.

3. W eźm y dalej rzecz najważniejszą 
tj. w y b ó r  y. Któż to przeprowadził 
wybór polskich posłów, z zaparciem się 
wyznaniowych względów, jeżeli nie lud 
katolicko-polski mający większość, k tó­
ry  glosy swe oddal na jednego kato­
lika a dwu ewangelików, byle tylko 
wybrać posłów polskich?

4. A przy tych wyborach, jak  za ­
pewniają ci, którzy w nich udział brali, 
ewangielicy właśnie już k i l k a k r o ć  
dowiedli, że im luteranizm bliższy od 
polskości. P rzy  wyborze msgr. Świeżego 
do R ady  państwa, ewangielicy zamiast 
wedle umowy i przyrzeczenia oddać mu 
głosy, jak  to uczynili katolicy przy 
wyborach sejmowych, zaledwie coś nad 
30 głosów dali ks. Świeżemu! P rzy  j a ­
kichś dawniejszych wyborach klęska 
narodowa spowodowaną tem została, że 
ewangielicy glosowali za Niemcami lub 
renegatami.

Tegoó przecie nie zaprą lutersko- 
Lberalni stronnicy, bo zarzut ten pu ­
blicznie im uczyniła w swoim czasie 
Gwiazdka cieszyńska, a oni go niczem 
nie odparli.

o Przechodzę do sprawy najdraż­
liwszej, do zarzutów czynionych du ­
chowieństwu katolickiemu i ks. khrdyn. 
Koppowi, k tóry ma być „najzaciętszym 
wrogiem i szkodnikiem narodowości 
polskiej na S lązku44.

Więc najpierw co do duchowień­
stwa samego. W szak język polsai wy­
gnany z urzędu, szkoły i życia społe­
cznego stanów inteligentnych, prze­
chował się tu przez wieki — t y l k o  
w k o ś c i e l e .  Duchowieństwo więc 
jedno trzymało narodowość. A to  po ­
minąwszy, jeżeli się dziś coś robi na 
Slązku, to przecie wszędzie w tej pra 
cy j - s t  ręka duchownych katolickich. 
Z msgr. Świeżym na czele idzie cały 
szereg nazwisk samych księży, j a k : 
Dziekan, Duś, Peźlziora, Londzin, Ma- 
tulski, Karwarsai, F igw er, Ferie itd. 
C dają grosz, pióro, słowo do każdej 
„ p o c z c i w e j 44 pracy. Nie w s z ^ ik o - to  

Ttłzie, j a lb y  l iy ć  mogło i  powinno, a  
owe 30 puuktów, któreśmy Wyliczyli, 
nie są należycie uwzględnione, ale czy 
je uwzględniają ewagielioy? czy robią 
lepiej i więcej ? Żadną miarą, jak  to 
zobaczymy poniżej.

Duchowieństwo, powiadają, nie choe 
należeć do dyacezyi krakowskiej ? Mo- 
żnaż mu tc  brać za złe, wysłuchawszy 
jego słusznych pow odów ; a kto zapewni, 
że to przyłączenie przyniosłoby rzeczy­
wistą korzyść?

Duchowieństwo, mówią dalej, zby ­
tnio posługuje się n iem czyzną? To już

Król migdałowy.
(F a j lo to n  Laruaw ałow y 1

Oicha dziś Sieniawa przy pominą s’ę 
szerszemu ogółowi jedynie podczas żało­
bnych uroczystości, gdy zwłoki tych 
dóbr dziedziców na wieczny spoczynek 
powracają do rodzinnego grobowca Inne 
tu wszakże wrzało życie, gdy w sieniaw 
skim pałacu osiadł na siarę lata książę 
jenerał ziem podolskich wraz z swą do 
stojną małżonką, oraz z licznem gronem 
przyjaciół i domowników. Wprawdzie 
Sieniawa w porównaniu z Puławami 
skromną tylko była rezydencyą, jedna­
kowoż bawione się doskonale w tamtej 
szym dworze dzięki staropolskiej, wdel- 
kopańskiej w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu gościnności księcia jenerała, 
oraz pomysłowości jego synowej, mło- 
dziuchnej księżny Auny, żony księcia 
Adama, która wydana za mąż w siedem­
nastym roku życia i przez czas dłuższy 
bezdz etna, lubiła zabawy, bile i wido­
wiska wszelkiego rodzaju.

Pałac w Sieniawie, murowany, bez 
pietra, posiadał sień ogromną, służącą 
zarazem za jadalnię, d a le j  wielki salon, 
którego ściany pokryte były karykaturami 
angielskiemi i sztychami, tudzież, osobi­
ste apartamenty starych księstwa Wzdłuż 
dziedzińca, otoczonego żelazną kiatą, 
ciągnęły się po obu stronach parterowe 
oficyny, z drzewa budowane. W nich 
mieściły się pokoje gościnne, mieszkania 
służby i kuchnia. Podobne oficyny obu­
dowane już po za obrębem dziedzińca 
zawierały apartamenty dla przyjaciół 
książęeych, bawiących niemal stale w b e" 
niawie. Z głównego salonu w pałacu 
schodziło się do ogrodu, utrzymywanego 
w stylu włoskim. Przed oknami rabaty 
kwiatowe, dalej lipowe, odwieczne szpa­
lery, labirynty grabowe, piramidy świer­
kowe, sadzawki i winnice starannie 
utrzymane, dodawały niemało uroku tej 
reiydencyi. Tak wyglądała Sieniawa 
z końcem ośmnastego i z początkiem 
bieżącego wieku, według opisów Leona 
Dembowskiego, który w niej dziecinne 
spędzał lata.

Po roku ośmsetnym dwunastym ksią-

że jenerał stale już zamieszkał w tej 
rezydeucyi. Liczył wówczas lat przeszło 
osmdziesiąt, lecz z&wszć starannio ubra­
ny i upudrowany, odznaczał się wielka 
wobec pan galanteryą. Przybywające 
w odwiedziny panie -zwykł był w rękę 
całować, a nieraz t< ż staruszek kształtną 
rączkę ujrzawszy, do ser.-a ją  przyci­
sn ą ł . . Wilia Bożego Narodzeuia, w którą 
przypadały imieniny księcia, była ś ię- 
tem uroczystem dla całej okolicy. Do 
rezydoncyi spieszyła nietylko szlachta, 
osiadła w tych stronach, ale ciągnęli też 
do pałacu mieszczanie sieniawscy z po­
chodniami i chorągwiami, tudzież wie­
śniacy z dóbr księma i żydzi — wszy c> 
z życzeniami i btogusławu-ństwy dla s ę ­
dziwego starca, który osobistością swą 
przypominał dawn ■, lepsze czasy. Suta 
wilia rozpoczynała szereg świątecznych 
uroczystości, po których następował n ie­
mniej ochoczy karnawał.

Księżna Anna, zwana powszechnie 
księżną wojewodziną, rej wiodła w tein 
wesołem gronie, starającem się na wy­
ścigi zabawić młodą panią. Bawili też 
zazwyczaj przez całą zimę w Sieniawie 
Antoniowie Dembińscy z Nienadwej, k o 
rych synowie: Konstanty, Eustachy i Lu 
staw, chowali się pod opieką księstwa 
wraz z ich wnukiem Adamem, synem 
ks. Konstantego, osieroconym w czwar­
tym roku życia przez matkę. Wykształ­
ceniem tej młodzieży zajmował się puł­
kownik Ciesielski, który już drugiemu 
z rzędu pokoleniu Czatoryskich mento- 
rował, podczas gdy pensyą panien, wy­
chowywanych pod opieką księżny jeue- 
ra łow ej, kierowała pani Januszewska. 
I mąż jej był nauczycielem młodszy6*1 
wychowanków sieniawskiego dworu,  a 
zarazem prz-dmiotem wiecznych kpin 
dla starszych. Dojeżdżali też często do 
Sieniawy Eustachowie Jaworniccy z Has­
so wa i Jan Stadnicki z Boratyna, mazu- 
rzysta niezmordowany, oraz postrach 
wszystkich mężów, którym tuziny ro­
gów przyprawił, , Januarowie Urbańscy 
z Grzęskiej i słynna z dowcipu oraz 
z zalotności Enna z Potockich Strzyżew­
ska, żona słynnego w roku 1809 Par*y’ 
zanta. Pobliski Jarosław dostarczał te. 
nie mało gości, te wspomniemy tylko 
Steiningerów. On, jenerał i komendant 
jarosławskiej brygady, był człowiekiem

bardzo wykształconym, mówił pięknie po 
francusku i zalecał się na żarty do wy- 
chowanicy księstwa, panny Wierzchow­
skiej. Dla niej nauczył się nawet tań 
czyć mazura i krył się wobec swej ubó­
stwionej z nieromantycznym wcale nało­
giem zażywania tabaki. Połowica jego, 
pulchniutka blondynka, kokietowała na 
swoja rękę, kogo złapała, więc też i p o ­
b ł a ż l i w ą  być musiała wobec platoni- 
czriyeh zresztą afektów swego męża do 
innych kobiet.

sieirbinfsLPr.zH e^ Qych gości i stały dwór 
a7 ar 7 TS7 óo7 nie mał° wesołych to-

"  i ^awy. Prócz Bernatowicza, 
podlejszego autora głośnej w swoim 
czasie „Pojuty , sekretarza i lektora 
książęcego, odznaczającego się uszczy­
pliwym dowcipem i apetytem niepomier­
nym, byli tu :  faworyt księcia-jeneiała, 
wesoły facecyonista Roch Orłowski o 
apoplektyczuej fizyonomii, posiadający 
specyaluy sekret przyrządzania nadzwy­
czajnego ponczu, oraz marszałek dworu 
Ignacy Tarehalski, chłop gdyby dąb, o 
tuszy nadzwyczajnej. Tarehalski odgry­
wał przedziwnie role żydów w kome- 
dytich, pisanych dla sieuiawskiego tea­
trzyku przez Adama Kłodzińskiego, pó- 
ź.ii-jszego di rektora zakładu Ossoliń­
skich, który jako guwerner Dembińskich, 
bawił przy książęcym dworze. W utwo­
rach tych, prócz autora, grywali t e ż : 
księżna Anna, Jan  Stadnicki, oraz inni 
goście i domownicy. Prócz komedyi ukła­
dano też wchodzące świeżo w modę sza­
rady i żywe obrazy, ilustrowane muzy- 
cznemi kompozycyami Wincentego Les- 
sla, nadwornego pianisty.

Z licznego szeregu zabaw i wi<Jv~ 
wisk, których widownią była Sieniawa 
w zimie 1819 roku wspomniemy uroczy­
stość króla migdałowego, święconą tam ­
że w styczniu t. r. Starym zwyczajem, 
przyjętym u nas prawdopodobnie z połu­
dnia, rozdawano i na sieuiawskim dwo­
rze, w dzień Trzech Króli, ciasto migda­
łowe. Kto dostał migdał w wziętym z pół­
miska kawałku ciasta, zostawał królem 
lub królową migdałową. W porze, o któ 
r6» ,m.0 ł a >. IQigdał przypadł w udziale 
młodej księżnie, która przybrawszy so­
bie za towarzysza rządów księcia jene­
rała, postanowiła mn urządzić miłą nie­
spodziankę. Jakoż nazajutrz, gdy staru­

szek o zwykłej porze opuszczał swą sy­
pialnię, zastał u drzwi tejże panów, 
szambelanów i dwór cały, na poczekaniu 
stworzony, który go z całym ceremonia­
łem odprowadził do sali. Tu już usta­
wiono tron na podniesieniu, otoczonem 
przez dygnitarzy w fantastycznych ko- 
styumach. Ministrem oświecenia zamia­
nowano na drwiny biednego Januszew­
skiego, ochmistrzem był Bernatowicz, 
„wielkim ponerarzem14 Orłowski. Nieba­
wem otworzyły się podwoje od sieui i 
poprzedzona świetuym orszakiem koniu­
szych, szambelanów i kawalerów hono­
rowych, ukazała się księżna Anna jako 
królowa. Przepyszny dyadem wieńczył 
jej skronie, zaś powłokę od sukni białej, 
złotem przetykanej niosło dwóch paziów. 
Królowej towarzyszył dwór niewieści, 
panie i panny honorowe.

Gdy już wszyscy zajęli swe miejsca, 
wystąpili na środek sali marszałkowie: 
J. Stadnicki i A. Dembiński, zapowiadając 
przybycie posłów od postronnych dwo­
rów. Ozwała się muzyka i Kluczewski, 
bardzo niskim odznaczający się wzro­
stem, wszedł w przeoraniu prapurszczyka, 
by z stosowną przemową, w rosyjskim 
wygłoszoną języku, zaofiarować księciu 
futra i ryby. W ślad za nim kroczył 
Tarehalski za Turka przebrany i wiodąc 
za się orszak panieński z twarzami gazą 
zasłonionemi, przedstawił je jako Czer- 
kieski, które sułtan przysłał królowi sie- 
niawskiemu, sławnemu płci pięknej wiel­
bicielowi. Z kolei przybywali: Eustachy 
Dembiński jako Chińczyk i Kłodziński 
jako poseł z Kongo, by wręczyć księciu 
porcelanę i owoce, zaś Szyrma jako re- 
torateński podał mu wawrzynowy wie­
niec...

Przy sutej kolący i nastąpił honorowy 
wybór. Tym razem migdał dostał się 
księciu Adamowi, który na królową za­
prosił panią Morską z Zarzecza. Jakoż 
w tydzień później odbyła się w Sienia­
wie ponowna feta. Tym razem urządzo­
no w dużej sali żywe obrazy, których 
układem zajmował się książę Adam. Po­
ważny dyplomata okazał się wybornym 
reżyserem tego rodzaju widowisk. Obra­
zów było sześć, podzielonych na dwie 
serye. W pierwszej seryi „Cyrce" Guer- 
china przedstawiała pani Debolina, zaś 
jutrzenkę Carache’a sama księżna woje­

wodzina. Ujrzano ją ulatującą wśród obło­
ków i sypiącą kwiaty na śpiącego Cefala, 
którym był Eustachy Dembiński. „Na 
czole jej jaśniała brylantowa gwiazda, 
lekkie skrzydła zdobiły jej ramiona a 
wieńce z róż przepasywały jej kibić — 
pisze w swym dzienniczku Ksawery Prek, 
naoczny świadek tego festynu. — Zda­
wało się, że nadobna świeżość tej paui 
i jej ub.ór gustowny musiały służyć za 
wzór mularzowi Carache do tego obra­
zu". Końcowy obraz pierwszej seryi 
przedstawiał hetmana Rewerę, przysłu­
chującego się śpiewowi giermka. Pier­
wszym był książę Adam, syn księcia 
Konstantego, drugim Ksswery Jawor 
uicki.

W czasie, gdy widzowie udali się na 
lody do apartamentów księcia Adama, 
czyniono przygotowania do drugiego od­
działu obriwów, ńa który złożyły się: 
„Portret Juliusza II. “ przedstawiony 
przez Kłodziński.go, Fedra oskarżająca 
pasierba wubec Tereusza w interpretacji 
pani Urbańskiej. Ksawerego Preka i Jana 
Stadnicki-go, tudzież „Rajcy Amsterdam 
8ey“, według obrazu Ke.sera , reprezen­
towani przez czterech małych chłopaków, 
przebranych za stareów.

Tańce trwające do rana zakończyły 
ten wieczór, którego prawdziwą królową 
była księżna Adamowa w kostyumi • J u ­
trzenki. — „A jeżeli podobna do niej 
była świeżością, to równała się lekko­
ścią zefirowi a układnuścią gracji"  — 
pisze o niej Prek w swych wspomnie­
niach.

I  pani Morska nie omieszkała się wy­
wdzięczyć księstwu za okazany sobie za 
szczyt migdałowego królestwa na sie- 
niawskiro dworze. Pani ta, z domu hra­
bianka Dzieduszycka, słynęła jako zna­
komita gospodyni i kobieta rzadkich cnót 
choć maż jej, Ignacy Morski, brzydki l 
garbaty, zdradzał ją  jawnie dla głośuej 
w owym czasie pani Oborskiej, której 
uawet częsc majątku zapisał. Zarzecze 
słynęło w całej Galicyi z wybornie u- 
rządzonego gospodarstwa. Wszystkie bu- 
dynki folwarczne były murowane, obory 
wzorowe, ogrody i szklarnie z przepy­
chem utrzymywane. Dom prowadziła paui 
Morska otwarty, gdyz jak rok długi, od­
bywały się u niej w niedzielę zjazdy są­
siedzkie, na które spieszyła młodzież z

dalszych nawet okolic. To też w dniu 
czwartym lutego 1819 r., na przyjęcie 
eieniawskich gości, Zarzecze odświętną 
przybrało postać. „Całe sąsiedztwo zgro­
madzone44 — słowa Prtka — „muzyka 
regimentowa, oświecenie domu doskona­
łe, obiad i kolacya wykwintne, czyniły 
ten bal jednym z najładniejszych i naj­
weselszych. isniadanie było w górnym a- 
partamencie. Składa się on z sali okrą­
głej z kopułą w sztukalerye, ekstra-pię- 
kuej posadzki, meblów nie wytwornych, 
ale bardzo gustownych i pokoju zwane­
go weneckim, dlatego, że w nim znaj­
duje się okno na wzór weneckiego, wiele 
biustów, figur alabastrowych, mozaik i 
obrazów pięknych, kupionych we Wło- 
siech w czasie pobytu tam pp. Morskich. 
W sali były stoły papierem cienkim o- 
kryte i w różne desenie pogiętym, z u ­
pełnie naśladujące marmur biały. Na 
nich znajdowało się wszystko, co smak
i przepych wyobrazić może. Bal trwał 
do ósmej zraua,..44

Tak bawiono się w ft eniawie i w Za­
rzeczu w zimie 1819 roku, święcąc sta­
ry zwyczaj panowania królów migdało­
wych. Niestety już w niedalekiej przy­
szłości opustoszała S.euiawa. W marcu 
1823 roku zmarł książę jenerał, zaś księ­
żna Izabela opuściła p łae sieniawski, 
przenosząc się na stały pobyt do Puław, 
zkąd wygnały ją wprawdzie wypadki li­
stopadowej rewolucyi z powrotem do Ga­
licyi, lecz księżua nie zaglądnęła już do 
Sieniawy, jeno zamieszkała w Wysocku, 
gdzie też w roku 1885 życia dokonała. 
Po wojnie 1831 roku ucichło i gwarne 
niegdyś Zarzecze, którego dziedziczka 
wszystkie swe dochody poświęcała na 
wspieranie ubogich wychodźców, szuka­
jących w Galicyi bezpiecznego przytułku 
wobec zemsty cara Mikołaja. Po j*j 
śmierci (w r. 1847) przeszło Zarzecze na 
własność Józefa Dzieduszyckiego, ojca 
hrabiego Włodz mierzą.

Zwyczaj wyboru króla lub królowej 
migdałowych w święto Trzech Króli po­
szedł dziś w zapomnienie i utrzymuje 
się — o ile nam wiadomo — jedynie w 
klasztornych pensyonatach żeńskich.

Stanisław Schniir-Fepłowski.
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w ytknęliśm y -  ale czy ewangielioy łowi Koppowi tą słuszność, że dla n a - lszo śo i  chcieliby narzucić swą hegemo- St 
t k  amo n ie rob ią?  ' rodowości polskiej dał n a  samym Slązku n ią  oałej ludności katoliokiej i ducho- zł,tak  samo nie rob ią .  . , . . .  _

6 Co sie zaś tyczy  ks. kardynała  cieszyńskim, największe sumy ze wszy-
Koppa trzeba być sprawiedliwym ijs tk ieh  ofiarodawców, jacy n a  sprawą
mieć przed oczyma, co i od kogo żądać (ślązką dotychczas w Polsce dawali.
można. Oprócz ks. arcybiskupa Isakowi- >  Że tam gdzie tego od niego> żą-
wieza, iluż innych polskich biskupów, (dają w sposób w łaśc iw y m i g d z ie . to
bierze udział w ruchu  narodow ym ? ,z obowiązku swego uczyń-c m o z e t a k -
Tego ani polskim biskupom nakazać że wprost o praw a polskiej ludności
nie  można! Od b iskupa zaś narodowo- sią upomina, tego dowodem, iż gdy na
ści niemieckiej, a do tego może nie- j Górnym Ślązku na ręce jego uniesiono
właściwie informowanego, a m o ż e  i za adres ze 1 0 0  t y s i ą c a m i  podpisów
cząsto drażnionego — czego żądać sią 
ma prawo? Jużc i  tego, aby w prost 
n i e  s z k o d z i ł  narodowości, aby nie 
w ystąpyw ał wobec niej w r o g o .  Woa­
le zaś tego żądać nie można, aby po­
pierał odrodzenie narodowe Slązka, boć 
przecie o to mu chodzić nie może. Ju ż  
zaś kard. Koppowi „szkodzenia11 naro­
dowości i „w rogiego11 dla niej usposo­
bienia, bez mijania sią z prawdą, z a ­
rzucić n ie  można. N igdy i n igdzie on 
ze słowem, nieprzyjaźń jakąś zdradza- 
jącem sią nie odezwał, n igdy  nic 
„w rogiego11 nie uczynił. Z arzu ty  p rze­
ciw p.iemu w pismach podnoszone s tre ­
szczają sią w tern, że w ydał okólniki 
co do nauk  niemieckich w r-zkole i ko­
ściele, że nie zgodził sią n a  prowadze­
nie ochrony przez polskie zakonnice 
— a teraz, że wybadać polecił probo­
szcza Paździorą co do pobytu _ jego i 
przem ówień mianych we Lwowie.

Rozważmy te  zarzuty bezstronnie. 
Czy w nich jes t  wystąpienie wrogie — 
czy tylko jak iś  b r a k  poparcia, może 
uzasadniony zresztą motywami, k tó ­
rych nie wiemy ? W szczególności zaś 
owe okólniki zawierały ogólne polece­
nie, aby, gdzie są niemcy, miewano 
niemieckie nauki, co mogła spowodo­
wać czy to denuncyaeya czy błędna 
informaoya, a przeciw czemu w zasa­
dzie nie m ożna nie zarzucić, boć i 
w Krakowie, Lwowie i gdzieindziej, 
gdzie są Niemcy, bywają niemieckie 
nauki. Co do polskich zakonnic, to je s t  
to rzecz zupełnie od biskupa zawisła ; 
może na to zezwolić, ale „obow iązku11 
takiego wkładać na niego a w skotek 
tego i za rzu tu  czynić mu nie można, 
zwłaszcza, że i w tej spraw ie m o g ły 1 
też inne uzasadnione być pobudki do 
takiej odmowy. Zresztą w yraźnie o- 
świadezył, że przeciw zakładaniu  chroń 
świeckich nic nie m a i nie przeszka­
dzał w niczem.

Wreszcie trzeci zarzut najmuiej ma 
podstawy i opiera sią na  nieświadomo­
ści rzeozy. Wszak oprócz ks. Paździo­
ry  byli też i mówili inn i także książa 
ślązcy we Lwowie na wystawie, a tych 
przecie nie badano. W iąc prawdopodo­
bnie nie o samą mową i pobyt we 
Lwowie chodziło. — Dodać należy, że 
■wszystkie te zresztą rzeczy „ s z k o d y "  
Ślązkowi nie wyrządziły, a co do okół­
ków n ik t nie pilnował ich wykonania 
i miały one wieoej charakter inform a­
cyjny.

Obaczmy jednak  i d rugą stroną me 
dalu. Ks. kardynał Kopp popiera, i to 
hojnie budową kościołów i dzieła o wy­
bitnie katolickim charakterze. Zliczy­
wszy samy, które dotychczas dał na 
same kościoły, dojdzie ona może kwoty, 
jaką  dziś „Macierz szkolna11 posiada na 
polskie gimnazyum, a pewnie nie bę­
dzie mniejszą od 40 tysięcy zł. Ju ż  
zaś, gdy  jes t  rzeczą pewną, że kościoły 
w odległych wioskach polskich, lub taki 
nowy koś dół Serca P ana  Jezusa w Cie­
szynie, są bezwątpienia najskuteczniej­
szą obroną i prawdziwą fortecą narodo­
wości polskiej, oddać należy kardyna-

'u k ą  rebgii w szkołach ludowych po pol­
sku, kardynał  przedstawił ją  i poparł 
w ministerstwie berlińskiem. W końcu 
zapewniali poslowie-rodaoy ślązcy, że 
kard. K o p p , bądąc po nominacyi na  
zastąpcą marszałka w sejmie opawskim 
był dla nich uprzejmym — i p r z y ­
r z e k ł ,  że każde ich słuszne żądanie 
popierać bądzie.

To wszystko razem dowodzi, o ile 
przesadzone są zarzuty przeciw k ard y ­
nałowi podnoszone może dla odwróce­
n ia  uwagi od innych szkodników na 
Ś !ązku.

7. Niepodobna zakończyć tych uwag 
nie zwróciwszy uwagi jeszcze n a  rzecz 
n a j w a ż n i e j s z ą .  K tóryż to lud 
ślązki, pytamy, prawdziwie lgnie do 
Polski? kto w każdym Polaku , a już 
zwłaszcza w księdzu „z Polski11 widzi 
pożądanego gościa i jakby anioła z me 
b a?  — który lud oorcoznie oszczą 
dza grosz, od ust  sobie odejmując, aby 
mógł pojechać do Krakowa lub na Kal- 
w aryą? zkąd ie  to przybywały ju ż  kil­
kakrotnie liczne, na setki liczne druży­
ny, aby zwiedzić Rzym  polski?

Przecie to wszystko robi me kto 
inny, jeno katolioko-polski lud Slązka, 
k tóry  w Krakow ie, na Kalwaryi, Al­
werni itd. czuje sią najszczęśliwszym 
i widzi tam wsządzie swoich ukocha­
nych i prawdziwych braci.

Je s t  rzeozą niezawodną, że żaden 
ze ślązkich ewangielików polskich nie 
ma tej sym patyi dla Polski, jaką czuje 
każdy katolik Polak ze Slązka; żadne­
go z ewangielików nie ciągnie do Kra­
kowa ani gdzieindziej. Przecie n ik t je ­
szcze nie widział tam nigdzie ani ża­
dnej kompanii, ani żadnej chrćby g a r ­
stki, złożonej z ewangielików polskich! 
Cóż ich obch dzi nasz Wawel lub inne 
św ią tyn ie?  — One w nioh wstrąt bu- 
d z ą !

Jeżeli sią jadzie , to  na pokaz, na 
festyn, gdzie nie mówi sią o rzeczach 
wyznaniowych. A gdy tego roku  wy­
padało koniecznie pojechać na w y s ta ­
wą, czyż nie było tu potem p r z e- 
d r z e ź n i a ń  i polemiki naw et o to, 
że pojechali sobie do Lwowa po 
„ o b r a z k i ? 11 (które rozdawał ks. arcyb, 
Issakowicz !J

Jes t  rzeczą dowiedzioną, że różnica 
przekonań religijnych i politycznych 
w ytw arza  miądzy ludźmi, choćby je­
dnego narodu lub jednej rodziny 
p r z e p a ś ć ,  mniejszą lub większą, 
ale zawsze taką, która n ie  da sią zu ­
pełnie zasypać, dopóki do zlania sią 
przekonań czy wierzeń nie przyjdzie. 
Taka przepaść tu j e s t  i rady całkowi­
tej na  nią nie ma, chyba w nawróce­
niu ewangielików.

Przepaść tą, dla obrony sprawy n a ­
rodowej, umiał zasypywać ś. p. Stal 
mach i to mu sią udawało, bo był on 
Polakiem całą duszą, a luteranizm, 
choć sią w n im  urodził, nie był dla 
niego celem pracy i życia. Dzisiejsi 
„przodownicy" są n a j p i e r w  ewau 
gielikami i liberałami, wiąo oni tą 
przepaść pogłębiają. Bądąc w mutej-

wieństwa. Ztąd w ynika oczywiście, że 
katolicy muszą sią bronić na  d w i e  
s t r o n y : i przeoiw Niemcom i przeciw 
hegemonii ewangelickiej. A tą obroną 
katoliokiej większości, swadą obdarzo 
na spółka bazarowa piętnuje niepra- 
wdziwie jako „brak patryotyzm u11 u 
katolików I

Ale jak  katolicy reszty  Polski czer­
pią w przekonaniach religijnych spory 
zasób patryotyzm u, tak  to samo po­
wiedzieć należy o katolikach-Polakach 
na Śląsku. Dowody na to dane są 
w przytoczonych 7 punktach, których, 
dopóki kto nie potrafi obalić, zarzut 
m io tany  przeeiw duchowieństwu i ka­
tolickiej ludnośoi na  Śląsku, o braku 
patryotyzmu, pozostanie oszczerstwem 
i taktycznym manewrem.

Manewr ten ma na celu podrepe 
rowaó nadszarpaną powagą tych, któ 
rzy pracy ś. p. Stalmacha stanęli na 
drodze i oną skrzywili, a dziś chcąc 
sią utrzymać n a  wierzchu, zasłaniają 
hasłem narodowości swoje bezrobocie 
lub swoją złą robotą.

Warszawiak

KRONIKA.
W se tn ą  ro czn icę  III ro zb io ru  O jczyzny — 

dokonajm y u tw orzen ia  g im nazyum  polskiego w 
Cieszynie.

Such, córka wyrobnika pulares z kwotą 
94 ct. Jak dla biednej wyrobnicy wielka 

to rzecz, bo naraz postradała cały zasób 
pieniężny, mający starczyć na życie aż do 
następnej niedzieli. Kościelny znalazłszy pu 
lares, rozpoczął rozglądać się po kośoiele 
za poszkodowanym, co spostrzegłszy pani maj 
strowa Paulina P., dostatnio odziana kobie 
cina, postanowiła skorzystać ze sposobności 
łatwego zarobku, zgłosiła się do kościelnego 
podając, ii ona to właśnie ów pulares zgu 
biła. Kościelny zaufawszy twierdzeniu, oddał 
jej znaleziony przed chwilą pulares, nieba 
wem atoli zjawia się Paulina S., mówiąc 
z płaczem o zgubie. Kościelny niewiele się 
namyślając, wybiegł z zakrystyi i zastał pa- 
nią majstrowę jeszcze pr^ed kościołem, za- 
bawiająeą się wesołą rozmową w gronie 
„dam". Gdy na żądanie nie chciała zwrócić 
pularesu, przytrzymano panią P., ze wzglądu 
atoli, że przy niej nic nie znaleziono, pu­
szczono ją wolno. Ponieważ jednak świadko 
wie zeznali, że pani majstrowa podczas przy 
trzymania coś koło okna piwnicy manipulo­
wała, zarządził ks. proboszcz Pawłowski 
przeszukanie piwnicy, gdzie też rzeczywiście 
pularts znaleziono. Elegancka pani majstro 
wa odpokutuje za chąó łatwego zarobku.

Napad. Wczoraj o godzinie 9 wieczorem 
napadnięto pana F. W., weterynarza, prze­
chodzącego ul. Karną. Na szczęście na krzyk 
pana W. zbiegli się ludzie, którzy go z rąk 
urwisów oswobodzili, a prowodyra Leona 
Babczaka, lakiernika, oddali polioyi.

Z zazdrości. Przyaresztowano Annę 
Zbrożek, zarobnicę, która podejrzywając E 
K. o stosunek z swym mężem, z którym 
nawiasem powiedziawszy, nigdy dobrze nie 
Żyła, a od dwu lat całkiem się rozeszła, 
napadła ją w domu przy ul. Krakowskiej 
1. 16 i zelżywszy, poczęła tak bić, iż mie 
szkaócy domu zarządzili jej prpyeresztową 
nie. Zbrożkowa była tak rozłoszczoną, że 
eszcze na inspekcyi policyjnej rzuciła się 

na swą rywalkę, bijąc i drapiąc ją po twa­
rzy. Zbrożkową odgrażającą się „że zabije" 
uwodzicielkę męża, oddano sądowi kąr- 
nemu.

15 letn ia  złodziejka, Jewka Korol, 
służącą w domu przy ul Piekarskiej 1. 25, 
u pani Z., utrzymującej studentów na stan- 
cyi, skradła tym ostatnim około 20 zł. w 
gotówce. Ajent policyjny znalazł pieniądze 
ukryte na piecu, wobec czego Jewkę przy­
aresztowano.

K radzież . Przy ul. Teatralnej w domu 
pod I. 16 nieznani rzezimieszkowie rozbiw­
szy sześć piwnic wykradli w nich wszystkie 

z Sikor spirytualia. Niewdzięczni złodzieje okradli 
tąkźe obnń ę dja spraw karnych dr. Ro-

LfWÓw dniu rf .  styczniu

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Ba- 
deni wyjechał w rzeszowskie na polowanie 
do p. Stan. Jędrzejowicza.

Pr«y wyburz i prezesa Rady po w.
w Kolbuszowej br. Janusz Tyszkiowicz o- 
trzymał 11 głosów a dr. Jan Rupka 12 
głosów, t.en ostatni więc został wybrany.
Skutkiem wjborn tego kilkunastu zwolenni 
ków hr. Tyszkiewicza zgłosiło rezygnacyę z 
członkowstwa Rady pow, •

Zaręczyny. Czytamy w Kuryerze 
}Vurszutvshim: Bawiący w naszem mieście 
literat krakowski p. Władysław Prokesch 
zaręczył się z panną Władysławą Kaczyńską, 
córką znanego uczonego ogrodą-Ąa, p. Wła­
dysława Kaczyńskiego, wiceprezesa Towa­
rzystwa ogrodniczego i współredaktora Ojro 
dnilca Polskiego j pani Marceli 
skich. .

Z K u ła  l iterack ejfo. Posiedzenie ko* rowitzą. 
mitetu, urządzającego obchód Wojciecha Ro Podpiw szy sublo należycie wywołał
gusławskiego, odbędzie się we wtorek, dnia wielką awanturę w szynkowni pod 1. %i .
8 bm. o godzinie 7. wieczorem. przy ul. Sobieskiego pan Jan B-ńko. Po-

- guiewawszy sie na szynkarkę pobił wszyst­
kie szyby i fliszki stojące ną bufecie.

Dw«J antysem cl. Józef Gritzman 
rz. źnik i Marcin Iwaniszyn, będąc w kura- 
oyi w szpitalu powszechnym ną oddziale

Posiedzenie komitetu redakcyjnego wyda­
wnictwa „Dla Slązka" odbędzie się w śro­
dę, dnia 9. bm. o godzinie 8. wieczorem.

Z sw le ja  śn ież  a  przeszła wczoraj — 
o ile z nadeezłych dotąd niedokładnych wia­
domości sądzić można nad znaczną ezę ' chorób skórnyel), chcąc zamanifestować swo- 
ścią naszego kraju. Pociągi kobjowe przy-*je zapatrywania na kwestyę semicką, ubez- 
chodziły do Lwowa spóźnione i nieregul r-.władnili swych sąsiadów żydów Majera 
nie, przynosząc wieści o ogromnej śnieżycy.. Glei ha i Grossmana i znęcali się nad nimi 
W mieście naszem masy śniegu, który pa , w sposób tak obrzydliwy, że zarząd szpita- 
dał od nocy, zasłały place i ulice na me-j la musiał obu oddać polioyi do ukarania, 
tfową wysokość ; wczesnym rankiem niektó Przy owej okazyi połamali żelazne łóżko i

swym kolegą i jeszcze jakimś cywilnym do 
5 rano w restauracyi, a chcąc do dna wy 
pić czarę rozkoszy, zakończył wieczór w to- 
warzystwie osób z półświatka. Po powrocie 
atoli do domu przekonał się, że droga była 
to zabawa, brakło mu bowiem pularesu z 
kwotą 800 złr. i kwitami słnżbowemi 
Wszelkie natychmiast przedsięwzięte poszu 
kiwania i rewizje nie odniosły skutku.

W ypadek . Na polowaniu odbytem w 
zeszłym tygodniu w Dąbrówce postrzelono 
w nogę przez nieuwagę Romualda Wojcie­
chowskiego, właściciela dóbr. •

Z astrze li ł  się w Rzeszowie w hotelu 
warszawskim młody człowiek, przyzwoicie 
ubrany, lat około 21, który miał przybyć 
do Rzeszowa z Czorniowiec. Wszelkie poszu­
kiwania polioyi aby dojść nazwiska i pocho­
dzenia nieszczęśliwego, okazały się dotąd 
bezskutecznemi.

Dzieciobójstwo. Z Raniżowa piszą 
Kurj. rzeszowskiemu; W Zielonce pod So­
kołowem zadusiła Maryanna Sądej nowona­
rodzone swe dziecię płci męskiej, a zwłoki 
jego zaniosła do chlewka w tym celu, aby 
je znajdujący się tamże wieprz pożarł. Mi­
mo że zwłoki te 8 dni w chlewku leżały, 
wieprz nie ruszył ich i tym sposobem zbro­
dnia ta na jaw wyszła. Potworna matka z 
całym cynizmem przyznała się do zbrodni.

R e p e r to a r  te a t r a ln y .  Dziś w po­
niedziałek „Nasze anioły" komedya w 3 
aktach Michała Wołowskiego. Pierwszy wy­
stęp panny Zofii Cza}lińskiej. We wtorek 

Montjoye" "komedya w óaktach Oktawiusza 
Feuilleta.

Z m iana  nazwiska. ( Namiestnictwo ze­
zwoliło p. Wincentemu Z^ńczuk vel Zień- 
czuk, uizęduikowi gal. Kasy oszczędności 
we Lwowie zmienić swe nazwisko rodowe 
na „Zieniewski11,

A.
W  s p r a w i e  m o n o p o l u  wó d -  

c z a n e g  o czytamy w N. Fr. Presse 
Austryacki minister skarbu dr. Plener 
zamierzał zwołać na 15 bm. ankietę, 
której przedłożyć miał materyał w spra­
wie zaprowadzenia monopolu wódcza- 
nego. Skutkiem krizis gabinetowej we 
Węgrzech, zwołanie tej ankiety  odro 
czone zostało, miała ona bowiem obra 
dowaó równocześnie z  ankietą, powo­
łaną przez rząd węgierski, oo stało się 
atoli niemożliwem skutkiem przesilenia 
wybuchłego w łonie tamtejszego gabi­
netu. G dy jednak zostanie mianowany 
nowy minister skarbu węgierskiego, po­
stanowiony będzie także nowy termin 
zebrania się ankiety. Tern samem upa­
dają wszelkie pogłoski, wedle których 
zaniechać miano sprawy monopolu 
wódczanego, a natomiast podwyższyć 
podatek wódczany o 15 zł

Rozwiązanie sytuaoyi jeszcze nie 
nastąpiło; ogólne jes t  mniemanie, że 
hr. K h u en  H edervary podejmie się u- 
tworzenia nowego gabinetu. Mówią 
też, że lista ministrów była by  wte­
dy następująca: P rezydyum  i spra­
wy wewnętrzne K. Hedervary ; hr. Beth- 
len ministrem d o m u ; sprawiedliwości 
D a ra n y i ; wyznań i oświaty E oetyoes ; 
finanse S te f in  Tisza; handel hr. B at-  
th a n y i ; rolnictwo Miklos; wojna Fejer-  
v e ry ;  ministrem dla Kroacyi Josipo- 
vieh albo Pajacewioz.

B udapesz t d. 7 stycznia. 
Dalszy ciąg akcyi w sprawie ustaw 

kościelno-polityoznych ma być do lata 
odroczony.

R zym  d. 7 stycznia. 
W edle agencyi Stefaniego, włoski 

uoseł w Paryżu został odwołany.

(Z a tę ru b ry k ę  red ak o y a  'ii*  odpow iadaj

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

marny zaszczyt polecić go względom wielce 
Szauownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

W e Lwowie 1 . s tyczn ia  1895.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkowron i Sp.

właść. Hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 et. począwszy.

remi ulicami przebrnąć wrę z było «ieino- 
żliwem. Pomimo zgartywań śniegu, komuni- 
kacya po ulicich barizo była utrudniona,

popalili prześcieradła
J  dąc szybko na skręcie ul. Hetmań­

ski! j, najechał nieznuny dorożkarz na idą-
wagony kolei elektrycznej często z miejsca cego z dzieckiem L°ona Tabakę, wyrobnika, 
wyruszyć nie mogły. Nadto w południe zer- a powaliwszy go na ziemię przejechał. Ta- 
wał się jeszcze w'ieher i miotając śniegiem, j bakę odwieziono z dziecięciem do slacyi ra­
nie pozwalał poprostu przejść ulicą. Dopiero tunkowej. Woźnica zaciąwgzy konie uciekł, 
wieczorem powietrze się ułożyło, | Kosztowna zabawa. Wachmistrz 7 p.

N ieud8łe oszustwo. W kościele śwy ułanów z JJoatów Wielkich M- W. przy- 
Anny podczas nabożeństwa zgubiła Paulina bywszy do Lwowa, zabawił się z drogim

T *
Wfedl ń d. 7 stycznia. 

Wczoraj miały miejsoe liczno za­
brania ludowe na korzyść ogólnego 
prawa wyborów; jedno z nich zostało 
rozwiązane, przeciwko czemu żywo 
protestowano i postanowiono odwołać 
się do ministerstwa.

Budapesz t d 7. stycznia..
Oe*arz przyjmował wczoraj o 11. 

przed południem barona Banffyego, po­
sła Szella, prezydenta Izby magnatów 
Szlavyego i bana Khuena Hederyary.

Poszukuję
i u  Drżeliii

przed roga tkam i, od 10 do 20 morgów
za gotówkę, Oferty pod a d r e s e m  W. y j  

Redakcya Gazety Narodowej Lwów.

Wino Chassaing
nikami naturalnemi i niezbędnemi dla 
funkcyi trawienia). W 1864 roku o Winie 
Chassaing zh żono bardzo pochlebny ra_ 
port paryskiej Akademii medyczki- Od 
tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wyslawach, 
gdzie się znajdował. W 1 8 8 3  r. Rada,’ 
złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedgju_ 
przyznała mu dyplom na m^dal zh>ty, 
Kilka miesięcy, zaledwie, jak o t r z y j  
znowu taką samą nagrodę na wystawie 
w Kalkucie w Indyacb.

Wszędzie to wino jest dziś znańe i 
cenione w leczeniu organów t r a w i ł a  
gastralgii, loleści żołądka, trudnego p0l 
wrotu do zdrowia, utracie sił, apptytu 
upośledzonemu i trudnemu trawieni« (dys- 
pepsyi).

S k ła d  W ina Chassaing
jest we wszystkich aptekach, szcBe£ó,*»iej 
u PP. Mikolascha, Ruckera, Sklep>“ skie- 
go i Wewiórskiego.

Na kolędę

tak  własnego nakładu (stalnryty 
z  koronkami, chromolitografie) jak 

i obcych wydawnictw
najtaniej 

i w najw iększym  wyborze
poleca

K S IĘ G A R N IA  K ATO LICK A

Dra WUD. MitlOWSKK!)
w  K r a k o w i e

Krajowa |

Pasta 11" ‘
zastępnje zupełnie

> I * i w e  ł r n i i e u - l i ą

i jest trwalszą i tańszą 
od ostatniej.

Do nab y c’a  jedyn ie  w handlu

o.T”; ’’ \
w e  L w o w ie . 5880

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 e t .  o d  W y r n z u

PI E C E  Ż E L A Z N E  od złr . 3 '— do 4 0 — . 
p rzy s taw k i  do pieców od l 0 ct. do »łr. 

1 0 - - ,  poleca P i o t r  C l t r z ą s to w s k l ,  handel  
że lazny  we L w o w ie ,  p 'a e  K a p i tu ln y  1 ( n a ­
p rzeciw  k a ted ry )

TO R B Y  pocztowe z d w o m a  kluczykami 
po złr .  G do 8 poleea P a w e ł  L a n g u ic r  

L w ów , H al icka  16. HZ

0
FICYA LISTÓW, guwernantki i ełużkę 

_ wszelkiego rodzaju  najlepiej poleconą,  
m ożna  dostać w na jw iększym  wyborze ty l ­
ko w biurze S a t a ły ,  Lw ów , S y k s tu s k a  8.

K s ię c ia S a l m ’a

F a b r y k a  m a s z y n  w  B la n s k u  (Morawa)
Maszyny pa  i o we wszystkich 

systemów w każdej wie'kości.
Msszyny parowe W estin^house  

szybkochody.
K o i ły  porowe wszelkiej kou- 

strukcyi i wielkości.
Lodow nie  1 ch łodow nie.
Maszyny dla fabryk cukrowych.

Maszyny pomocni z e ,  Kom- 
pressory (Seekla), W cn ly ls -  
(ory, Maszyny do robót wo­
dnych i do górnictwa. 

Walcownie (Ste<kla), Turbiny  
(Kola śhmakowate), P i ły  do 
rżnięcia tarcie.]

T r a n s m is j e  systemu S-lK ra.

Maszyny dla fabryk spirytusu,  
browarów i keramiki.

P t asy  h y d ra u l ic z n e  i całe urzą- 
dzeuia dla f ibryk oleju.

Wszelkie w yroby  odlew ane — 
walcownie, maszyny do cięcia.

Wodociągi własnego patentu.
' Przyrządy kolejowe.

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego oibytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zy^ki 
zapewnione. Frankowane l.sty za­

opatrzone marką 10 Centową do
Sc Comp.

Medyolan , Włochy.

KASKI
■tar« i  nowe sp ried a j 

D *jtanij|

EMIL W fil N KB
i I., S a lz ih a  ;-aa»e 4

RO L N I K  36 la t  m a jący ,  in te l ig en tn y ,  
energiczny,  z k lk i in . łś to le tn ia  p r a k ty ­

ką, n a jd o k ład n ie j  obznajomiony z każdą 
ga łęz ią  gosp o d a rs tw a  rolnego i fabrycznego 
oraz z w e te ry n a ry ą  i w sze lką  r a c h u n k o w o ­
ścią, poszukuje  p osa dy  rz ą d c y ,  ekonoma, 
rachm istrza .  Ł ask aw e  z g ło szen ia :  Lwów, 
Podzam cze 7, R o l n i k .  468

W n A N I l L I  korzennym Albina Solec­
kiego, u l .  W ałow a 11, codziennie św ie­

że m as ło  deserowe. 464

A K U S Z E R K A  przy jm uje  osoby po trzebu-  
im  j ąee  opieki,  pod dyskrecyą ,  za  m iernem  
wynagrodzeniem . G rodocka  75, II, p ię tro ,  
d rzw i 3S. 473

A n g i e l k a  r o d o w i t a ,  dopiero  co
z L o n d y n u  przybyła ,  je s t  do um ieszcze­

n ia  jako  „dam e de co m pagn ie"  lub  do p a ­
nienek.  Z g łaszać  s ię :  o .  O. W . poste r e ­
sta n te  P rz em yśl .  470

IN S E R A T Y ,  A N O N S E  do wszystkich 
dzienn ików  przy jm uje  i ek sp ed ju je  Oentr. 

B iu ro  ogłoszeń, Lw ów , K o p e rn ik a  11.

RZ A D t A  D Ó B R  żonaty, teore tycznie  i 
p ra k ty c z n ie  wykszta łcony , rozumiejący  

wszelkie  g a łęz ie  gospoda rs tw a ,  obznajomio­
n y  ze s to s u n k a m i  w schodnie j  i zachodniej  
Galicyi z na j lepszeu i i  polecen iam i zna­
nych  w k ra ju  g ospoda rzy ,  poszukuje odpo­
wiedniej  posady. E . 0 .  poste  r e s tan te  
B u rsz ty n .  459
— —— — _ _ _ _ — — —

BIU R O  W Y W IA D O W C Z E  Cliorążczy-, 
zna 6, j e s t  z eałem urządzen iem  z po 

w odu wyjazdu w łaścic ie la  do odnajęcia .

GO S P O D A R Z  dobrze polecony, k a w a le r ,  
poszukuje p o sa d y  rządcy,  kon t ro lo ra  

lub  sekre ta rza  n a  w ik t  albo o rd y n a ry ę ,  
s ta łą  pensyę  lub tan t jem ę ,  pod skrom ne mi 
w arunkam i.  Z g łoszen ia  p ro s i :  A g ro n o m , 
Trem bow la  poste re s tan te .  467

Analiza cen zarazem  
Podręcznik dla budowniczych

W ład y sław a S k w arczy ń sk le g o ,
zbroszurow ana  zf. 4 50, o p ra w n a  w płó tno  
złr . 5 bez p rzesy łk i  , do nabyc ia  u autora  

w e Lw ow ie ,  ul .  K ochanow skiego  1. 2.

Na pączki
Wyśmienity, wydatny i bezwonny 
smalec 1 kilo 62 ct. Słonina gruba 
i śliczna 1 kilo 62 ct. Konfitury 

jeden słoik 50 ct.
Tylko w h a n d lu  6327

L e o n a r d a  S o l e d s i e g r o
w e  L w o w i e ,  u l .  B a t o r e g o ^  1. 2.

O tw a rty  lis t
i  łaszy eh Sannie} iiiMi n Lwowie i n grońji.
Niżej wymienione towary sjrzedajem y po zadziwiająco niskich cenach jak  długo zapas starczy:
1000 m odnych  m ufów d la  pań i dzieci 1 '20 , 1 5 0 , — -2, 

i — 5 zł.
1000 czapek  fu trz a n y c h  d la  pań  i dzieci po 1-20, 1 ‘80, 

2-20, do — .4 zł.
1000 flanelow ych i su k ie n n y ch  b luzek  na  jes ień  i zim ę 
2-50, — 3, i — -6 zł.
500 h a lek  w łóczkow ych 2 -50, — -4 zł.
100O o huatek  h im a la ja  lopszv g a tu n ek  — -75, 2 26, do — *4

Konfekcya ę h  dzieci.
4000 n a jm o d n ie jszy c h  sn k ie m  na jesień  i *imę 1-80, 2 '50. 
1000 m odnych płaszozykiw n je s ie ń  i z im ę  od 4  z łr .  

i wyżej.
3000 u b rań  d la  chłopczyków  szystkich wielkościach 

po 1 80, — ’2, — -3 i wy i i

Szczególne nowości:
w stą żk i, k o ro n k i, w onlk), k ap e lu sze  dairtsk ls I dzlocłano, 
ręk aw iczk i g lace , duńsk ie , w ełn iane  i jedw abne, chustk i, 
pończoohy, p a ra so le  do d eszczu , bluzę Jedw abne I w e łn ian e , 

sz la fro k i , kostyum y I negliże.
n ad esz ły  w łaśn ie  w e w ie lk ie j ilości i u zu p e łn ia ją  się 

codzien n ie

Szczegół s io jsza  M m i iprzunaż okazyjna w n d M  
firanek, kćp < dywanów.

5000 k ap  n a  sto ły  po 75 , 1-20, 1 '90, 2 50.
4000 kap  n a  łó ż k a  po 2 '— , 2 ’50, 8 — , 3 5 0 ,  4-— .
300 g a ru i tu ró w  „Louwro" n a  łó żk a , sk ład a jący ch  się  z dw óch

kap  n a  łó ż k a  i  1 n a  s tó ł, tk an y ch  n ie  d rukow anych , 
w szystk ie  3 sz tuk i razem  5 złr.

200 g a rn itu ró w  , Bourett" tk a n y c h , sk ła d a ją c y c h  się z 2 kap 
n a  łóżka , 1 n a  s tó ł ,  w szy stk ie  3 sz tu k i razem  6-— , 
8 '— , 9-— i wyżej.

3000 sz tu k  p o r t je r  w różnych  b arw ach  po 95, 1-20, 1 '50 , 2 
i  wyżej.

000  p a r  f lra a e k  koronkow yoh zaw sze sk ła d a ją c y c h  się z 2 
części D25, 1-50, 2-—  i  wyżej.

300 kołder z wełnlansga atłasn we w szystk ich  b arw ach  po
5-50, 6 50.

200 praw dziw ych  kołder podróżnyoh (Jtgera) 2 m etry  dłu-
.  g iah  3-50, 4  50, 5-75, 6 '75.

1TO0 koców  flanelow ych w n ajlepszym  g a tu n k n , 2 m etry  
w ie lk ie  po 2-80, 3-50.

500 dyw aników  pod i nad  łó żk a  po l-6o  i 2 '— , strzyżone 
po 2 -5C. 8-—  i w yżej.

300 dyw anów  n a  ścianę o d e se n ia  persk im  , w kw iaty  lub  
tig u ry  po zł. 4-— , 5 '— , 6 '— , 6 50 i wyżej.

80 dyw anów  aalonaw yoh I kościelnych  p rzed  o ł ta r z ,  3 m e­
try  d łu g ic h , strzyżo n y ch  22 złr.

200 dywanów da pokojów Jadalnych 2:50, 3 m etry  w ielkich 
do 6 z łr .

300 dyw anów  pó ł-sa lonow yoh  6*25, 7 —  [ w yżej.
10u0 re sz tek  ohodalków  8— 10 m etrów  z łr . 2-50 i w yżej.
400 p ra w d z iw y c h , d łu g ich  ch iń sk ich  skó r kozich  n a tu ra l­

nych 5‘50. S k ó rk i A ngora  2-— i  2-50.
D erki do podróży  3  50, 5 — , 6-— , z im itaeya  skóry ty g ry ­

siej 7-50 i w yżej.
Dywany salonowo w e w szystk ich  rozm iarach  po 5 1/ ,  m etra  

dł.; Potjory I firanki koronkowo aż do n a jlep szy ch  sort.

YNszelkie z p row in cji n adsyłan e zlecen ia  załatw ia się najsum ienniej i jak najrychlej.
Z najg łęb szy m  szacunkiem  5563

Ł Y Ż W Y
p a ra  zł

„H*Ufax“ dobre . . 1.25 
„Halifaz" z s ta lowemi 

nożami . . . . 1 . 8 0  
„H al i fax“ z szerokie-  

mi nożam i . . . 3.25 
„H al i fax“ nik lowane

d o b r e ........................3.
„H al i fax“ n ik low ane 

z szerok. nożami 5.— 
„H alifax“ sys tem u 

„Jackson  I le y n e s"  4.50 
„H al i fax“ dam skie  

n ien ik lo w an o  . . 1.50
„ H a l i fa x ‘‘ dam skie  n i ­

klowane . . . . 3. —
„M erkur"  albo „Hei-

v e t ia“ ...........................2.80
„M erkur"  albo „IIul-  

v e t i a “ dam sk ie  n i ­
klowane z szerokie- 
m i  nożami . . . 6 .—

„Jackson  H e y n e s “ n i ­
klowane . . . .  6.50

Ł y ż w y  żelazne z rzem ykam i . . . 0.90
623 i poleca

PIOTR CHRZAST0WSKI
handel  żelazny we Lwowie  pl. K a p i tu ln y  1 

(naprzeciw  ka ted ry  )
Za doskona ły  wyrób poleconych 

łyżew daję z u p e łn ą  gwarancyę.

zim ę!
Kaftaniki, Koszule s y s t e m u  J t g e r a ,  
bard-to mocne i ciepłe g*tu“a 0(j 
65 ct„ 75, 90, MO do m ó ^ y c h  

wełnianych po złr. 2 80, Poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynak 39.

Waselin?
Lakier na skóry, Czeru1̂ ^0 Da 
skóry, Likier matowy na U- 

prinż, Pastę do czyszczen!a 
metalu,

G ą t o ł t i ’
Skórki irchowe, Batog'> ®ZCzot. 
ki dla koni, szczotki do Powożó^

taotlo do osi,
poleca 

F IR M A  H A N D Ł ° W A

W . Czopp
Lwów, Ż ó lk ie 1̂ 8

Szprycowanie Matico
PP. G1MMAULT i Ko, w Paryżu 

Skuteczność niezawodna 
w leczeniu rzeiączek bez 

, utrudzenia żołądka, które 
i zawsze pociąga za sobą uży­
cie kapsułek z kubebą -w 
płynie.

W P a ry ż u ,  8, ulica Vivienne,  i w  g łównych 
ap tekach .

D o s ta ć  m ożna  we Lwowie w ap tekach  
op. M iko lascha  , W ew ió rsk iego  , R u c k e ra ,  
3k lep ińsk iego  i Beisera.  6322

ALIGflBNlA
wypróbowany i nieza' ' ot^ y  środek 

do wytępienia mi Zawsze

g r z y b a  d o ^ o ^ e g o .
Alichenia nie tylko }ai (Miniętego g rzy ­
ba , ale również i i,g07n ar°dki niszczy i 
zabija, przezeo stano*1̂ 0 zap0biega i chro­
ni budynki od d»Iszeg0 Możliwego Poja­
wiania się tego nis28̂ 06?0 pasożyt®- Ali­
chenia nie zawieraj?8 .w s"ładnikaoh swy^b 
żadnych jadowity8® P Jastków, łest dla 
ludzi najzupełniej eszkodiiwą, a. ®awet 
o tyle korzystną < . P°wietrze wyziewami 
grzyba w miesz^” , * 1.. Zatrute, 1 niezli­
czoną ilość P]jnyeh zar°dników
w Robie unoszł8®’ ,?aj.ziipełni«j oczyszcza

Kilogram A® °Pakowani® 0(̂ zielne

Jan Ihnatowicz
pierwsza fabryk* cbcinie*no-
kosmetycz®* We Lw ow ie 0 , (zegolniona 

10 med»l4ml zasługi i 3 “bomami 
U znania-. .,

Sk lepy  wł»»a V  we LwoWi® u l iea  K oper­
n ik a  1. i  1 H alicka *• <1, w K rako­
w ie  Sukien m e e 1, 20 » Li e r ni owcach 

Rynek 1-

rd p ow jfcL ig liiy  t ifa k to r  P la ton  K ostecki^ Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,

12122618


